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ROSSYA.  T ea tr  Woijmj, Dzi s ieysze gazety  ber l ińsk ie ,  
zaw ie r a j ą  nowości  ofl woysk nad D un a je m do  d. 9 Stycznia,  
a  to z G azeh / Powszechne)/.

( Z B n \a r e s tn  4 S ty c zn ia .)  P o g ło s k a  o przeyśoiu turkówr 
przez  Du n ay  pod T u r n o ,  i t. d. zdaje się po twie rdzać .  —- 
Sl j  chać,  naw et , źe tuicy ma ją  zamia r  w ię k s zą  uczynić p rze­
p r aw ę  z znacznemi siły.  J e dn akż e  ( m ów i  (aź  G azeta  Po­
w s ze c h n a ,  tonem właściwym rozs iewaczom ba jeezn jch w ie ­
śc i)  wielu w ą t p i ,  a b y y w t e y  p o r ze ,  p rzy  n iedos ta tku  ż y ­
w n o śc i ,  podobne przedsięwz ięc ie  mieysce zna lazło.  (*)

( Gd g ra n ic  M o łd a w ii  9 S tyczn ia .)  Po tw ie rdz a  się n :eda -  
Wno puszczona w ieść ,  że wo}ska  rossyjskie stojące pod J a s -

(,*) Kto zna  położenie rzeczy W każdym k ra ju ,  zajętym przez woyslca pod­
czas w o j n y ;  ten soiłie ła tw o  w y s ta w i ,  czy może bydź jak i  człowiek 
ty le  n i e r o z t ro p n y ,  aby z m iasta  jak Bukares t . , w środku p raw ie  t e ­
a t r u  w oyny  po łożonego ,  śmiał  podobne korrespondencye do Niemiec 
w yse lać  A ztipl ła tw o  sobie w y s ta w i ,  że wszystkie  te wiadomości ,  
są u k u t e  w  kan to rze  saineyże Kedakcyi Gazety pówszechuey N iem ie­
cki ey.



sanij, i Foksznnnmi ,  w s k u t e k  posuwania  się lu r kó w  na przód 
odebrały rozkaz  wyruszenia  ku Duhn owi.  — D osz ła  t akże  
w iadomośó do J n s s .  ze osada  S j l i s t r y i  w  os ta tnich  t rzech 
tygodniach znaczn ie  w z m oc n io n a ,  g roz i ł a  p rze j śc iem D u n a ­
ju .  (???) — Osad a  w Gieorgśewo t akże  5000 ludzi po m n o ż o­
na  zos tał a .  •— Z W i d d y n u  pod dniem 4 Stycznia donosz ą  
('??'?) że nowo mianowany  h a s z a ,  [ w  m ie j sc e  pobi tego przez 
j e n e r a ł a  Geismara )  przybył  tam z 4000 ludz i ;  i dziś  l iczną 
t a m t e j s z ą  o s a d ę ,  znacznie tym śposoh t in  wzmocni ł .  Zfcd,  
część w o j s k a  wyszła  z J a s s ,  uda je  się ku malcy Woloszczy-  
znie.  J \ aynowsze  listy z Kra jowy , n a j m n i e j s z e j  atoli  nie-  
zw ia s tu ją  obawy.  (2)

Os ta tn i e  .(Śńzety niemieckie ,  s ą  dzisiay nap e ł n io ­
ne  szumnemi  donies ieniami  o olbrzymieli zas tępach t n r k ć w j  
ściągający ch się nad Dtmuiem,  które pow iekszj ly osad y twie rdz 
do liczby w o j s k  nizey wy p i sane j .  —  I tak Powszechna  do ­
nosi  pod dniem 6 S tycznia od g ranic  Serw ii: »Do twierdz
tureckich nad Dunajem znaczne p rzyby ua iąąp os i lk i .  W e d le  
w y k a z u  dostarczeń żywności  i f u r a ż ó w ,  k tó re a m o r  niniey-  
Ezey kor respondencyi  miał  przed oczyma (3) osada IP-u/dyuu 
sk ła d a  się t eraz  z 20,000 piechoty,  6U00 iazdy i 1209 arfyl-  
l e r z y s t ó w ,  luiasto JM kopol zaymuie  S000 pieclioty , 10,000, 
j azdy i 4000 arty l lerzystów ; — w S em a /u lry i,  znayduie  się 
6000 piechoty i 6000 i azdy^—  w R u szcza ku  22.000 p iecho­
t y ,  6000 i a zdy ,  i 2500 arty kwzysfów. » ■— Dodnie taż Ga­
z e t a ,  że wszystkie fam zebrane półki  nadeszły od Galkami .

( Z  Sem /ina  13 S ty czn ia .)  I . adpsz łe  tu wiadomości  z Sa-  
r a i e w a  stolicy B o s n i i , do dnia 2 S(. d o n o s z ą ,  że rozruchy 
t a m te j s z e  zupe łn ie  p rzy t łumione  zo s t a ł y ,  równie  iak i w 
A lb an i i .  P o d łu g  urzędów ich  podań (???) nadzw y cz a j ne  w 
obu powyższych pro w incyach czy nione są natężen ia  do zt b r a ­
nia ku przysziey wyprawie  wielkich m a s ś ' w o y s k a  (4) Z po­
czą tk iem r. b. miało 30,000 bośniaków , a z końcem nowe 
36,000,  wyc iągnąć  w pole.  (!!!). Za tymi pos tąpcie  30,000 ar -  
n au tó w  pod dowódz twem baszy S k u l a r y , a 20,000 pod baszą  
J e n n i b a z a r u .  J \«dto 20,000 wybo iow ego  woyska  (Ke rn t rup -  

v
( 2 }  W szy s tk ie  te  wiadomości są tylko pogłoskami i z samych listów p ry ­

w a t n y c h ,  równie p o d e j r z a n y c h ,  jak  cala  k o r re spondencya  Gazety 
Powszechney.

( 3 )  W idać  jak gazeta powszechna ma obszerne zw iązk i ,  ki edy jey  ko r re s -
pondenci mają w r ę k u  pisma tego rodzaju???

( 4 )  Tak dziś nazywa gazeta po w szed n ia  w sze lką  ru ch aw k ę  tu re c k ą  bez
różnicy.



pt;n !.?.) s ianie  pod t lowódz lwem A ch n ic Ja  Mora l i i a  nowego  
boszy Bcsńi i  (:>)

Daley G azeta  Powszechna  donosi  z Buka res fu ,  pod d. 8 
Si: * Od ki lku dn i ,  u w nża ią  wielkie  poruszenia  w woysku  
rossyjskiem , i po wszechne knocen t rowan ie  się tychże ku D u ­
rniowi .  M ów ią ,  że list Cznpana  Offlii & ) do l i r .  L a n g e r o -  
na  vJ którym o z n a j m i a ,  że na nipgo uderzyć myśli  , dal  po- 
w id do lakowych poruszeń.  —  Gazeta  iest  tyle sz cz ęś l i w a ,  
że nawet  osnowę tego l i s tu ,  ( zapewne  od swego  Kor respou-  
ASuid'*) przed oczyma mieć n . us i ,  gdyż z niey niektóre my- 
„li przy w o d z i ; między  innenu t ę :  " łC /adom n , 'e  u m nie s ło ­
wo je s t sw ie /e \ a zatym  należy w iedzie i , ze wam  za m ia r (dat 
lasie.;/ten osw obodzić i. tym końcem pod. T i r  te l na p rzec iw  N i -  
kopnhi p rzep ra w ie  się p rze z  D una j z  12,099 ja zd y , d/a d o trzy ­
mania. mego s ło w a ! ! ! „  —

Osobl iwsza  ta o twar tość  C za p a m i , mię ła  natychmias t  spo­
wo do wać  hrabiego L an ge ro n a  do przygotowal i  na p rzy jmie  
tęgO f śt r aszuego bohatyra .  " W  rzeczy samey (mó wi  daley 
Gazet  i ,  t i k  iakhy była naocznym,  świadk iem wszys tk iego)  
w e s z l i  do Timi.el świeża j: zda t u r e c k a ,  i spodz iewano  się 
jej  coraz  wtącey.  ,,

Po tey zast r asząiąney r e l a cy i , zamyka rzecz don ies i e ­
n iem:  " że z st rony Rossyan  czyniono p r zy g o to w a ni a ,  n ie -  
k a ż ą  się wcale obawiać g razh tu r e c k i c h ; —- że czynności  idą  
swym (rylm o , —  że l iczne półki  l ini iowe naderąg a ią  z W o ­
łynia do Wołoszczyzny ,  i t. d. — ( W i e l ka  szkoda że T ur c y  
nieczytai  j, gazet, niemieckich , ho n ie raz sami mieliby z c z e .  
go  sie n au n i ac  do w o l i ,  czyta iąc takie ,  p rawdz iwie  r o m an -  
t t uzne  o swoich zas tępach do n ie s i e n ia !^

(■<55 s M f  w i c e  t y c h  w s z y s t k i c h  zą.s(ęuó*w w y p a d a  t a k i :
\V i i i d v n  . . . 2«jl<lB
M k & ó l  . ■ • 22‘000.
Seniaiulrya . • 2,000,
t iuśzM uk . . : 30.500.
Bośnia’. .  ‘ . * 30,000.

dittii . . . • 30,000,
A m a n tó w  . . 30 ,00o
Kasza S k u ta r i  . 20,000
Acluned MOrall ia  20 ,0 0 0 .

Razem 227,200!.. . wypuściwszy zatym 9 tkę  k tó ra  
może iest  ty lko  z e r e m ,  przeto . n y lką  d ru ku . . . .  co za. straszliwa-' a r mi j a ,  
p rórz ,w ie lu  i nnych tw ierdz i obozów , j / ig .raża  , iż tak powiedziec ’ można 
św ia tu! . . . .  Bo wnosić  w y p a d a ,  że ki edy poWyzize s l a n o w .sk a  mafU aż  
2 2 7 ,2 0 0 ,  to cóż nie fu us  i zawierać  .Nylistrya , Szu . . . a ,  ulpiz pod' A idos ,  
RauJif Czyflik ! Zi a j e  się że naym uiey z pó łto ra  m i l io n a ! . . , .  1’rzez Boga!.. 
\vy co jesldście bezs tronn i i r im n n  macie... . i  s u m  t e u e a t i s l .
(Ci) Nowegu G olia ta  gazet  niemieckich
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A \ G L ł \ .  ( Z  L ondynu  d. 20 S/ycs/tia .)  Xia? <j Nortui i i -  

b e r l a n d ,  jest  p r ze zn ac zo n y , wedle gaze ty  muii s te rya lncy  
Oo.i'ieżf', na t i ce kr ó la  J r l a n d t ' .

A M E H Y K A  P OLY iWYl OWA .  R p lta  K ohim M jska. G a ­
ze ta  Kolumbii  z dnia 10 Paźdz ie rn ika  r. z. zawie ra  n as tę p u­
ją ce  obwieszczenie:  -9Pe d ; o  Ce lest ino Auroro,  niegdyjpo tuczn ik  
b rygady  a r t j l l c ry i  w stolicą^ Bogata , Suce H ine t rnse  s ie rżan t  
w  teyże b r ygadz ie ,  F ranci sco Ełores, Ceh-ssino H e i no s , F e r ­
na nd o  D ia s ,  i s idor  Y a r g a s ,  Migue l  la Cu e n t e ,  wszyscy z 
t egoż od d / i a lu  w o y s k a ,  j a ko  wspó łwinn i  ohydnego s p i s k a  
p rzec iwko  oswobodzicie lo w i ,  w dniu 14 b. m. ro zs t r ze lan i  
zo s t a l i . 9

F B A NC Y A.  Ju ż  niema wa.fpl iwoóci , że woysko  f r a n ­
cus k ie  z Morei ,  powraca niebawem do swey  oyczyzny.  O-  
g lo s i t  to sam jenerał  Maison w rozkazie  dziennym z d I V 
Gru dn i a  wydanym w M o d n a ,  [trzy uw iadomit-nin o n a d e s ł a ­
nych nagrodami u a l ec za o śc i ,  to iest,  o rderach legii  h o n o r o ­
we  y i Śgo L u d w i k a ,  dla  tych ,  którzy się w tey wyprawie  
szczególn ie  odznaczyl i .  —- Z:i k i lka  dni  miał  za raz  odp ły ­
n ą ć  z t amfad  pie rwszy  oddział .

GHECY.v.  T ea /r  irSj://?!/! W e d le  r apportu  u rzę d o we g o  od 
w o y s k a  pod dniem 18 L i s to p a da  r.  z. Grecy przed wz ię c iem  
jeszcze  L iw u d y i  zdobyli  D h lo m s, cieśninę Zem enos  i k la szto r  
Rt. Ł u k as z a .  P ó l k  4 ty  ł ini jowy,  z 10:10 lu d z i ,  czyli duuich 
ba ta l i jonów z ł ożo ny ,  pod  w o d zą  pó łko w nik a  l)yo v '"u o  l i  
s z turmom uderzał  już na k laszto r  wyżey wspomniony ,  z d o ­
bywszy  tym sposobem wszys tkie  inne s t a n o w i s k a ;  gdy T u r c y  
p rze ra żen i  trwóg,ą,  za raz  żądal i  kapi tulhćyi .  — T o ż  samo n a ­
s t ąpi ło  pod ljiwarfiją. Dowó dzc a  jey Mechmed A ga  , chcia ł  
s ic  z początku b ronić ,  wsp ar ty  posi łkami  z Eubei  o j  O m er a  
baszy  nades łanemi  ; —  jenera ł  grecki  s t a n ą ł  przed miastem 
i tylko 6 godzin  czasu d a w a ł  mu do na m y s ł u ;  — lecz gdy 
T u r e k  żąd a ł  dni. 5qiu i z w l o k ą  chciał s ię ' eszcze u t rz y m y­
w ać  ; —  Grecy ws tępnym bojem zaczynal i  pos tępować  ku  
szańcom , i zezwolono  od razu na poddanie  L iwady i .

Nay no ws zy  dzienn ik  grecki  z dnia 3 g r ud n ia  wyraża  co 
nas tępuje:  9 DonosznH-Sz cieśniny Korynck iey ;  że twie rdza
tu r ecka  i miasto S a fo iia , mocno p rzez  czwar ty pó lk  śc i śn ię ­
ta ,  w chodzi ła  już w uk ład y  o po d d an ie .9

(Pod ług  poźnieyszych wiadomości  , mówi  D.  A.  us t ą p i l i  
j uż  T u rc y  w osta tnich  dniach  L i s t o p a d a ,  nawe t  i. z tw ie rd z y  
batony,)

Pos ło wie  t rzech sprzymie rz onych m o c a r s t w ,  w  dniach  14 
i 10 S tyczn ia ,  wszyscy t rzey s t a nę l i  j u ż  \v Neapolu.



!• o i) n o z i:,
OKRĘT PORWANY P!iXf<Z l OHY.

Z  ])~ ien»ika  francukU iego  l e  v o le l ' k .
Podczas  zimy, t k t ó r ą  przepędzi łem \ v L o n d y n ie ,  zbieraj  iś", 

jiiy się zawsze w kaw la rn i  A m e ry k i PainocnM /, (Nor ik Arno* 
ricąin cofTee ho use )  leźącęy m ty ’ncli Banko .  — T a m ,  pal;;,13. 
11 111ii l vanady,  — spijając puncz i g r o g ,  — słuchal iśmy opo~ 
wiada. i  rozmai tych po d ró ży , —  nadzwycza jnych  w y p a d k ó w 5 
op isów b :t e w ,  rozbiciow' na m o r z a ,  o d k r jc i ó w ,  —  s łowem 
prawdz i weg o  kursu  g e o g r a f  i i ,  — czyli dzienników rozmaitych 
w ędr ów ek  _ w sposobie d ramatycznym i pełnym gry u r z ą d z o ­
nymi —

Pewnego  d n i a , rozma wia ją c  właśn ie  o morzach północy,
0 irzeci,ęy \vypra\v:e kap i t ana  Parr.y,  i o n iebezpieczeństwie 
żeglugi  b iogenne  e y : stary kapi t an  W n r e tls . który w ię k s zą  
część życia p rzepędzi ł  na łowieniu wielorybów , odją ł  lu lkę  
od ust , —  położył j ą  na Stole i rzekł :

* W  mies iącu s ierpniu r. 1775 byłem uczes tnikiem żeglu­
g i  w k ie runku 07 stopni  szerokości  pó lnncney ,  kiedy pew­
nego rana,  wJęidległości na milę od mojego o k r ę t u ,  spo s t rze ­
g łem moę je  , zupe łnie  zamknię te  lodami , - i i!e l \ I k o o k ‘eni 
d o s i ę g n ąć  było można , widziano  same gory i kolce pokry te  
śn ie g ie m ;  —  w k i ó t f e  potępi wiat r  uc i ch ł ,  —  l t l w a  dn i  
b \ I em  wciąż v.r niebezpieczeństwie  zos tan ia  zgruc liotanym 
p r ze z  tę s t r a sz l iwy  mas^ę , k .ó ry  naymnieyszy p ow ie w  w ia ­
l n i ,  mógł  zwa l ić  na nas.-

"Drugi  juz  dzier  przepędzi łoś ny w t rw o dz e ,  kiedy około 
północy w ia t r  się ze rw a ł  , i natychmias t  us łyszel iśmy ok ro ­
pny t r zask  lod ów ,  które się łamały i pęka ły  s zy c h ta m i , i  
k tórych ło sko t  podobny był do buku pi.ofńna. Ńoc t a ,  by­
ł a  dla nas  s t r a s z l i w ą ;  —  ale gdy ze dn i em ,  burza  us po k o i ­
ł a  się pow ol i ,  uy rżel iśmy zaporę  lodów k tó ra  przed nami  
zupe łn ie  była ro z ł a m an a ;  pomiędzy dwiema  jey brzęfjami 
zrob ił  się szeroki  k an a ł  w odległość okiem n ie zm ie rz o ną ,  
s łońce ś w ie c i ł o ,  —  a my płynęl iśmy  da ley  przy ł agod ny m 
w ie t r z yk a  od północy.

£ N a r a z ,  pa t rząc  ku  s t ron ie ’k a n a łu  , — spost rzegl i  Suty p o ­
k az u ją ce  się maszty  okrętu i lecz co nas  j e szcze bardziey  
zadziw iło, to bvl  dziw aczny sposób,  w jakim źągle  j ego z da ­
w a ł y  się bydź us ta w io n e ,  i w idok  poburzonych j ego drzew,
1 jego k ie run ku .

-"Płynąc nie jaki  c z a s , za t r zym ał  się na  bryle  lodu i s t a n ą ł  
n i e wzr usz ony .
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"Niaówczas niebytem w s tan ie  oprzeć się mey ciekawości ,  
3v n ad le m do szalupy z k i lku inaytkami , i puści łem się p ro ­
sto uo tego . szczegó lnego  okrętu.  Zbl iża ąjigsię , zobaczyl i ­
śmy iż byt niezmieroie uszkodzony  od lodów,  ani  j ednego  
cz łowieka niebyło na  [pokładzie , zupe łnie  śniegiem przysy­
panym. — Woł a l i śmy  przez t r ą b ę  m o r s k ą ,  —  nikt  się nie- 
odzywał .  P rzed ws tąpieniem na po k ła d ,  zayrza lem przez 
s/rTćluicę  k tóra była o t w a r t ą ,  i spost rzeg łem ozlowteka s ie­
dzącego przy s tole ,  na k tórym zna ydowalo  się wszys tko do 
p isan ia '  potrzebne,

"W s z e d ł s z y  na po mos t ,  otworzyl i śmy  schodnik i wesz l i ś ­
my do i z de b k i ;  gdz ie  zas t a l iśmy  s iedzącego pisa rza ok rę t u ,  
t ak  j a k  nam dal  się widzieć przez  s t r z e l n i c ę / ' —  lecz ja­
k ie  było pod d n ie n ie  nasze i p rzes t r ach ,  kiedyśmy zobaczy­
l i ,  iż to byt  t r u p ,  którego l ica i czoło okry wał  niech z i e lo ­
ny i wi lgotny i za s ł an ia ł  mu oczy,  k tóre imat  o twar te .  
T r z y m a ł  on pióro w rękn , i miał  przed sobą  D z ie n n ik  IV!- 
liiióży; —  osta tn ie  wyrazy które do niego wpisał ,  były te:

* D nia  11 L is i  upada  1762. Siedm  naście d n i i em u , ja k  
‘Z am knięci jesfeś-uy p r ze z  /ody. —- IF czo ru y  zaspani o g ie ń ,  
m s z  kap itan  s ia ra ! sic .rskrzes id  go , ale aa próz/to  ■. — zona  
jego  dzis iay  rano nm arla . —  N iem a sz  w ięcey ia d n e y  n a ­
dzie i.... "

"Maytkowie  moi p r z e ra ż e n i ,  oddal i l i  s ię od tego t r n p a ,  
który miał  postać żyjąGego cz łowieka ,  Wesz l i śmy  naówcz r  
do dttżey i zby ,  i p i erwsze co nas  u d e r z y ło ,  było ctalo k o ­
b ie ty  leżącey na łó ż k u ,  w postaci  wielkiey i o s lnp ióney n- 
w.agi ; —- i powiedzia łbyś, -  widząc świeżość jey r y s ó w ,  że  
jest  o sobą  ży j ącą ; sprzeczność tylko po łożen ia  j ey cz ł on ­
k ó w ,  zwiaslowit ła  um ar łą .

"Prz ed  n ią  miody m ę żc zy z na ,  s i edział  na desce ,  t r zy ­
mając  w tedney ręce s t a lk ę ,  w d rngiey k r z e m i e ń ,  — mia ł  
p rzed sobą  pełno  k a w a łk ó w  hupk i .  (*)

" Z  famtąd  udal iśmy się  do  izby okrę towey i znaleźl i śmy  
wielu may tków leżących na swoich t apczanach i p sa  rozcią-  
gn ionego  przy schodach.  —- Ttia p różno szuka l i śmy  żywności  
i d rze wa  do  p a l e n i a ,  nie było nic. (*) — W . e d y  may tkowie  
z a czę l i  ni ' wić , że to był  zacza r ow any  o k r ę t ,  —  i O św ia d ­
czył: , iJ; ( l luiey na rtitn n ie z o s t a n ą .  Odda l i l iśmy się p r z e ­
t o ,  zabraW-sgy- z s o b ą  dzie.nnik podróży o k r ę t u .  —  p r z e r a ­
żeń okropnością ,  rozpamię tywając  nad  t ak  s t r a sz l iwym przy-
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k * )  Zapewne był to nieszczęśliwy k a p i t a n ,  przyswoimy bieilncy m a łż o n c e ,  
j ak  się pokazuje z u ł amku powyższego dziennika!.. ..

(_*) N ieszczęś l iw i,  pewnie wszystko wprzód w yczerpali .



jkladein n iehozpŁczf  ust iv żeglugi  b ieg i tno wey , pod  s topn iem 
lak  wysok im sz t rokośc i  północnej ' .

*Za moim <lo Hul]  powrotem , zdałem rappor t  ad.mia l i -  
cyi ; — a lak z pism dowodzących które mia łem i nazwiska  
ok ię ln  i kap i la rn i^  .dowiedziałem się:  że len sla lek z a g i na ł
był  01I lu t ti-ijiuiH lu!... i ze tym sposobem od l ak da w na  z a m ­
kn ię tym b j ł  w pośród lod ów .*

K api t an  f f  arens  skończył  op ow iad an ie ,  a my jeszcze s łu ­
chal iśmy go ... tak g l ę b o k u m  i okropnćni  b j l o  w r a ż e n i e ,  
l i lóre na  nas  pOwieść i?go sprawi ła .

M I Ł O S T K I  11 B A IIB A R E SK O W .
POWIEŚĆ WSCHODNIA. (*)

» Idźcie w świa t  moje ch łopaczk i ,  m ó w i ł a . d o b r a  A l i d a ,  
m a t k a  dwóch b l i ź n i a kó w ,  swych sy . iow,  L s b e k a  i A l e g o ,  
t ak podobnych do siebie,  j a k  są d w : ? krople wody z czystego 
źródła L i b a n u ;  —  idźcie ,  s zuk a j  cisc szczęścia pomiędzy; ino- 
żnieyszemi .  Dz iad  móy Ju ss n f  w j k r a d ł  moją babulę  z has 
reimi bos iandziego I łegleibeja w Alep ie ,  i żył z n ią  lat  pię- 
dziesi ąt  w nierozerwaoey zg od z ie ;  -— ojciec mojego  męża  
pok ocha ł  się w córce bogatego kopca w K a i r z e ,  ale że był 
ubogim i niemógl  się mierzyć ma ją tkiem z d a m ą  tego l ich­
w i a r z a , - — zmie rzył  ŝ ię tedy g ł o w ą  i wyprowadz i '  go  W pole,  
na  osta tek  wasz  o jc i ec ,  mnie siostrę- ' pierw szego ka i ma ka -  
lia , pokochał  tak n am ię tn ie ,  że z wystaw ieniem życia na me o-  
h j b n ą  z g u b ę ,  wkrad ł  si.ę do .jego h a r e m u , i położywszy t r u ­
pem dw.ćTch rzt zancow , — przedar łszy się przez toty ściga­
jących mnie zb ro jnych siepaczy w j ego  ob jęciu ;  — npro 
wadzi ł  na o k r ę t ,  odpł ,  w aj ary tey h w iii ze Śianibulii .  do A - 
] f \ a n d r y i , — i b j l  mi wie rn ym ,  aż do skonania.  Żyl iśmy 
z sobą.  przez lat  dwadzieic i a k i l k a ,  opływając we w szy s t ko ,  
co tylko szczęście ludzkie  stanów i ; j e d n a  smutna godzi-* 
n a ,  j e dno  rozbicie się okrętu z całym prawie  ma ją tkiem n a ­
s z y m ,  pozbawi ło  go ż y c i a , —  1 1 10 :0  na za w sz e  n ies t e ty!  o- 
s ieroci lo z w a m i ,  i do t akiego s tanu  niedoli  p rzyw iod ło ,  
że was  sa m a ,  nie sczęsna ma tka  roz łączać  z sobą dziś muszę.  
Ale  powia rzam wam ch ł opaczk i ,  że mam niemyłną nadz ie ję ,  
dowiedzen ia  się wkró tce  o waszym pomyślnym łosie.  Już  
lo w krwi  p rzodków w aszycb by dź m u s i , że j edynie  d r o g ą  mi ­
łos t ek  trafiali  na d rogę szczęścia:  bo przypominam solne nawet ,  
iż i wasz  p rapradz iadek  podobnież j a k ą ś  odal i skę ,  jeżel i  się
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Z darzen ie  t o ,  opowiadał pewien m a u r , nazwiskiem Hadoud , tow a­
rzysz podróży do M arokko  znanego  w ędrow nika  B c a u c l c r c .  P. K*
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i i i em yl ę ,  sp r z ą tn ą ł  pod samym n oso m,  a  to jeszcze komu?.,  
ł iaszy Eg ip tu  ! — iSlowem, ze mimo dzis iej  sze n b o s t w o , k re w  
t a k  sz la c h e t n a , jfóhociaż k rad z i on a ,  w was p łyn ie ,  izby się 
i  s am suł t an  n iekoniecznie pon iż y ł ,  przypuszcza jąc  was  do 
p r ogu  szczęśl iwości .  *Idźcie więc w imie p r o r o k a , —- t r o ­
s k l i w a  i czuła  m a t k a ,  r esz tę  chwil  życia mego poświęcę 
modłom 7.a wasze powodzen ie .9

Po wi ad a j ą  na wschodz ie ,  że gada t l iwość  m a t e k ,  często 
nayniew inniej  szą  dzia twę na  zepśTłJne n a r a ż a ; — n ie je d n a ,  
m ó w i ą , —  chcąc p rzes t i zedz swoją  córkę o tysi ącznych n ie ­
bezpieczeństwach , j a k ie  na tym padole rozkoszy  i ci erpie­
nia ,  niewinności  dziewiczey zagraża j  tyle jey o tern n a g a ­
d a ,  że zamiast? s łusznego  w s t r ę tu ,  pokusę ,  w niey chudz i ,  
N ie r a z  wiosenna owa l e ża  , ,  świeżośc ią  dopiero za chw yc a ją ­
c a , —  upoiooa  zawcześnie  k ie l ichem r a j s k i c h  s ł o d y c z y , —  
>viędnit-jc i o p a d a , — i przed chwi lą  będąc bo ż y s ż c z e m , — 
staje się celem zapomnien ia  na jg o r l iw sz yc h  swych wielbi­
cie! o w.

Usb ek  brat  s t a r s zy ,  podobno o dwie godziny  życia od A -  
l e g o ,  z uszanow ani em wprawdz ie  s łu c h a ł ,  tey nie bardzo 
budujące j ’ perori/ ; w głębi  j e d n a k  s u e y  duszy ubolewa ł  nad  
l ekko myś lno śc ią  k o b i e c ą ; —  lecz Ali  z Kapałem i do serca j ą  
p r z j j ą l ,  ucałow ał pot rzykroć ręuę  czuley i poezciw ey Alidy,  
av z ł o t j ch  marzeniach  o p rzj sz lośc i  pożegnał  j ą  i r u s z j t  w 
d r o g ę ,  w j r w a w s z y  prawie g w ał t e m  tkl iwego  i sk romnego  
I J sheka z jey macierzeńskiego objęcia.  —  Obad  w a udal i  się 
do T a n g i e m .  A l i d a ,  mia ła  tam k r e w n ą ,  żonę Z a g a rd z ie -  
go b a s zy ,  o którey wiedząc z p ew n o śc ią ,  że ma z a s z c z j t ,  
wodzić pana męża za brodę , — fco na wschodz ie  t ak r z a d ­
k ą  i osobliw ą  jes t  r z e c z ą , j a k  w nasze j  po le rowne i  Europ ie ,  
żonka  uległa i p o w o ln a ę )  —  zaleci ła iey w  na j cz u l s zym  
sposobie  swoich s j n ó w ,  n ieomieszku jąc w cnley obsze rno-  
i c i  dopiero przj tOćzoney bijograśii  p rzodków Usbeka  i Alego 
opisać.  Jako ż  za ledwie  stanęl i  w  progach Tswey ukochaney  
op iekunk i ,  poczciwy Zagardz i  basza ,  odebrał  za raz  na yur oc z j s t -  
rsze polecenie,  aby się ich losem za t ru dn i ł ;  bo chłopcy by­
ły  p (ękne  j a k  an i o ły ,  a Zem rud a  lubi ł a  Wspierać młodych.

(:D ukoz/cze/ue n a s lą p i.)

T E A T R  N A R O D O W Y -. ’

53. Dziś opera :  S ro ia  jz to a z ie y .

D z ie n n ik  ten  w ychodz i ,  co W to r e k  , Czwartek i Sobotę o god :  6 w wieczór, 
w  d ru k a rn i  braci Gieszkowslcich. P re n u m e ra t a  k w a r ta ln a  Z ip .  9. w m ie j s c u  
pojedynczy n u m e r  g r .  1 0 ,  w k ró le s tw ie  polakiem z poczta 7A. 14.


